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Rozmyślania przy telewizorze szlachetnego umiaru. Cykl (ma- Niemiec międzywojennych, tu 
gazyn?) „z filmoteki XX-lecia" zyskał jeszcze jedno wcielenie 
zaznajomił nas znakomicie z sceniczne o kameralnych WY-

Rzecz o szlachetnym umiarze 
czołówką polskich realizatorów miarach; przy czym absurdal
filmowych. Niestety ! tutaj pro- ność sytuacji pokryta została 
wadzący wywiady (z wyjątkiem warstwą groteski. Walnie temu 
KTT) są racze.i oanegirzystami, zamieTzeniu reżysera Erwina 
za nic mając sobie oceny krajo- Axera t:>omogli wykonawcy czo
wej i nie blko krajowej kryty- łowych ról: dobroduszny Gott-

S ZTAMBUCHY Maryli, 
imiennik! Salomei Becu 
mają dla mnie zawsze 

urok romantyczny: albumy ro
dzinne pachną fin de 1!eclem. 
Są jednak .albumy tra&iczne, 
!które, ożywiQne telewizyjną ma
gią przywołują na myśl dni 
wcale nie błogie, ale właśnie 
owe ciągłe słoty i burze, o któ
rych pisał dwudziestosteściolet
ni Mickiewicz. I gdzie wcale nie 
ma księżyców, mandolin i ko
tów' i wszystkich piękności mi
strza Ildefonsa, ale jest gorzki 
smak przeszłych lat, które 
wbrew nieraz naszej woli chce
my ocalić od zapomnienia. · 

Więc dobry, dobry, bo mocny, 
mocny, bo oszczędny w 1łowach, 
p.szczędny, bo dtwięk zastępu
~ący obrazem program przygo
towany przez Ryszarda Wójci
ka „Album przywieziony 1 
wojny". Znamy jui dość sporo 
takich albumów i takich foto
grafów-amatorów, którzy pstry
kali dla wdzięcznej pamięci 
swoich „Soldatenzeiten" i ucie
chy wiernych, przynajmniej w 
listach, żon scenki z okupacyj
nego w Polsce życia: bywały 
już takie albumy świadkami os
karżenia, a my, choć to dla nas 
bolesne, tradycyjni, choć tym 
razem z rozsądku rozdrapywa
cze ran, nigdy nie marny dosyć. 
Młodzi ludzie. czego byłem j'ui 
n ieraz świadkiem. buntują się 
na widok pasiaków i kolczas
tych drutów na ekranach, ale 
oni buntują ai~ także przed 
spożyciem gorzkkgo lekarstwa. 
Lekarstwo jednak słuiy zdro
wiu, a umiejętność rozpozna
wania toksyn przyda się adep
tom dzisiejszej medycyny. 

Nie inne chyba intencje przy
łwiecały autorom drugiego pro
gramu z owego „albumowego" 
cyklu - „Historii bez patyny", 
gdzie. porzuciwszy myśl o ja
kiejkolwiek słownej interpreta
cji, realizatorzy ograniczyli się 
do fragmentów z kronik ów~ 
czesnych i albumO'Wych doku
mentów z Powstania Warszaw
skiego. I tym razem winniśmy 
im wdzięczność za poniechanie 

wszelkiej łopatol<>gU, albowiem 
miał tu liWOją siłę obraz i swo
ją wymowę album be.z: podpi
sów. 

l zaras nuuwają aię pamię
ci programy inne z 'ubieg
łego tygodnia: „Tu mówi 

Chełm", „Lubelskie 1potkanla" 
oraz Lubelczyka „Podróż w cza
sie". 

Zacznijmy od początku. 
O Chełmie, jak początkujący 

pianiści, zwykliśmy zaczynać 
od palcówek albo od akordów. 
Palcówki odkrywaliśmy w ga
zetach, akordy w kantacie, któ
rą nam przy okazji w sposób 
wzruszający odegrano i odśpie
wano. Tym razem realizatorzy 
prochti ni.e wymyślili i ograni
czyli się Jo wywiadów z „przy
padkowo spotkanymi" ojcami 
Chełma i iwiadkami tamtych 
dni, z których najprzedniejszy 
był w~aty profesor, a także 
twórcy wspomnianej kantaty: 
innych, złowionych na ulicy 
słuchałem nieuważnie, zajęty 
oooerwacją, spacerów milicjan
tów na drugim tle l uciesznej 
reakcji gawiedzi. 

Nie to chyba równ!d miała 
na myśli. co ukazała w swoim 
lubelskim „Tele-Echu" Irena 
Dziedzic. Program ten zapocząt
kował siedmiokrotne „lubelskie 
spotkania", co TV czyni ślada
mi ,,Polityki": ale co wolno 
„Polityce", nie godzi się tele
wizji i jeśli w ten sam sposób 
będzie się nam prezentowało 
zapowiedziane Kielce, Białystok 
i Olsztyn, trzeba zawczasu bić 
na alarm. Powtarzam: prezen
tacja Rzeszowszczyzny należała 
do pozycji bardzo udanych, ale 
entree Lubelszczymy przyjąć 
trzeba z niejakimi zastrzeżenia
mi. Czy nie lepiej pozostawić 
gospodarzom wolną rękę? Zbyt 
obsesyjne „żurawie" do kartki 
z pytaniami nie godzą się Ire
nie Dziedzic, zbyt niewolnicze 
trzymanie się uświę.:rmego 
schemat'u tele-ech nie może 
wyjść sondażom terenowym na 
zdrowie. albowiem uczyni mias
to do miasta podobne i teren do 
terenu. A gdzie są legendy, ane-

gdoty, specjalności domu, ów ki, a o s~achetny umiar ~rud- lieb Biedermann - M. Pawli
smak niepowtarzalny krakow- no pos~dzić t~ó~ców film<?- kowski, jego żona Babette -
skich kiełbas, toruńskich pier- wych, Jak chociazby ostatnio B. Ludwiżanka, M. Czechowicz 
ników i zakopiańskich oscyp- 1 K1:1tza, który wzruszeniem ra- jako podpalacz Schmitz I A. Ła-
kó "? T k t · b i " mion zbYl zarzuty Pod adresem pick!, jako jego kolega Eisen
. w a ez ywa ze ~pecy- niektórych jego, naprawdę ring. Spełniający rolę swoiste

ficznym, terenowy.ro materiałem, słabszych filmów. twierdząc, go greckiego chóru zastęp stra
albow!em wszedzie Podobni są ż 1 t 1 . S 1 żaków podkreślał umowność 
rektorzy uniwersytetów i pr!- ehe~ney zuos ~ zro~umiany. ~ a-t I całej fabuły Była to droga re 
madonny operetek 1 upełnie c m ar me zawsze Jes ż . . -. . · a e z równiet udziałem sympatycz- ysersko najsłuszniejsza, droga, 
mni są 'Z~cza.ini ludzie i in~e nych, młodych ludzi, produku- która potrafiła odkryć bez zbyt 
powsz~dme troski i zdarzenia. jących się w ,Protonie" mimo lzawikłanych metafor mecha
Właśme: ludzle I zdarzenia. Ąu- pożarniczych 'iście w~siłków nlzm przewrotu hitlerowskiego, 
torzy tego cyklu, aczkolwi.ek prowadzącego program red. choćby nawet dwu jego bohate
powtarzają sle z Kaszubami l Barszczewskiego Nie najlepiej rom zabrakło charakterystycz
~eclem, oowinni być dla wsze!- też brzmi nuinlnne "tykanie nych cech prawdziwych podpa
kiego rodza.1u terenowych spot- się" w tym magazynie: osta- laczy tamtych lat. 
kań wzo~em. tecznie telewidza mało obcho- . Tydzień temu nie szczędz!-

A. jeśli ju:t ł) historii mowa! dzi. kto 1 kim wypił bruder- l!śmy komplementów Pod adre
teort~ a~egdoty historyczneJ szaft, ma on na ogół z tymi pa- sem Starszych ~anów, ~t~rzy 
przedstawił nam bardzo obrazo- nami pierwszy raz przyjem- tymczasem zadebiutowali n1ez
wo (bo. ilustrując ową teori~ ność. Ale kto z nas w młodych bYt szczę~liwie V! fili:nie. Tym 
prawdz~wą anegdotą o Anusi latach bywał skromny? Sło- przyjemme.1 stwierdzić, !e na
Orzelsk1ej) Karol L?~;lczyk. Je- wo to zresztą w polsk:m języku de~zły dobre czasv dla telewi-
g~ „Podróż w czasie • to wła~- ma zbyt obszerne znaczenie. z:Yinej satyry i rozr!"Wkl. Tym 
me zaczątek ekspozycji telewi- razem zawo.lował miliony tele-
zyjnej mało znanych anegdot Nie rax jut biadałem '!': racji widzów Jerzv Gruza swoim 
historycznych, zaczątek smako- magazynowej inflacji. Mamy „Poznajmy sie": ma jednak do
wity, jeśli za nim oójdą pr<>gra- magazyn „Klaps". <?statnio miał brze oomyślanv show i u nas 
my inne. zamiar wylęgnąć się we Wroc- perspektywy, P-0d nieobecność 

1 ławiu nowy magazyn nowości „szefa" Kobieli Jacek Fedoro-

K RONIKARZE mają szcz:ę- technic.z:nych „Cleniem malowa- , w!cz błysnął doskonałą formą, 
ścle, magazyny iielone ne". Nie był ten magazyn ma- program roił sie -0d oryginal
światło, albumy 1 daw- lowany cieniem t!lko pasami nych pomysłów, szczęśliwych 

nych i nowszych czasów pierw- oraz planszą „Prosimy nie re- , gagów i był istną beczką nie
szeństwo. „Pegaz" Grzegorza gulować odbiorników". Stąd wymuszonego humoru. Jeśli po 
Lasoty zreferował pilnie ostat- 1 prost.y wnio~ek: magazyny no~ Stars~ych Panach odezwały się 
nie wydarzenia kulturalne kra- wości t~chmcznYch w naszeJ I powazne głosy, domagające się 
ju, w czym jego zasługa, albo- TV winny orzybrać nazwę monografii !eh kabaretu, my
wiem o taką sumienność trud- , .. Klops". Zwłaszcza w wigilię ślę, że "Poznajmy się" Jest zna
no podejrzewać nasze zbyt roz- Olimpiady, kiedy to pospieszą I komitym zaprzeczeniem takiej 
teoretyzowane periodyk! kultu- polskim ki:bicom różne Synco- monogra!omanii, po prostu ja
ralne, trzeba przyznać, :te ka- 1 my i odrzutowce i udowodni się ko drugi biegun telewizyjnego 
mera telewizyjna jest tu spra- stara prawda, fe bliżej jest z; humoru. Swietna z;abawa na so
wozdawcą znacznie bardziej Warszawy do Tokio, ni:l do botni wieczór, kiedy chce się 
wdzięcznym. choć nieco po- rodawla.- śmiać, a nie chce myśleć, cho-
wlerzchownym. Wydaje się, że ,,Dramat - metafora" Maxa ciaf przygotowanie takiej zaba-
mała próba samodzielnego osą- Frischa "Bledermann I podpa- wy Jest także swoistym maj-
du kulturalnych wydarzeń, lacze" był jeszcze Jednym przy_ stersztyk!em. 
zwłaszcza dzieł artystycznych kładem, !e teatr TV wszedł już 
bardzo by się tu przydała. Nie- w pełnię sezonu, dając spekta- s ZLACHETNY umiar <>b-
stety, krytyka kulturalna w te- kle starannie opracowane, wy- jawił 1eden z uczestników 
lew!zji jest w stanie embrio- równane i kontynuujące ambit- ostatniel „WlelkleJ gry", 
nalnym: przed soektaklami te- ną linię repertuarową. Nie I który, gdy mu przyznan<> słu
atralnymi wysłuchujemy pane- najnowszy pomy przedstawie- szność, dokonał rachunku sił ! 
giryków. po wydarzeniach kul- nia na przykładzie filisterskiej zrezygnował z dalszych. ryzy
turalnych komunikatów. Ter- rodziny mieszczan wielkich I kownych roz11:rvwek. Nie każ
tium non datur. co znakomicie I wstrząsów politycznych, któ- dy tak potrafi w naszym naro
sprz.yja dezorientacji telewidza. rych udziałem stało się społe- dz!e szw-0leżerów. 

Milczenie nie jest synonimem czeństwo Europy, a zwłaszcza LESZEK GOL~SKI 


